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> 2a odnoszenie 


po kop. 5; numer pojedyńczy kop. 


„, — Prenumerat 


Sie 


wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w poľudnie.—Cena Kaliszanina: kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hindemitha, i 
radzu księgarnia Rubinsteina.— Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą. 


(A miejscowe księgarnie, oraz handel kolonjalny W. W$brańskiego;— w 


Od Wydawcy. 


"gu gamin” wychodzić będzie i w kwartale przy- 
zano samym formacie, programie i cenie. 

Nezęgni, 11 Prenumeratorowie raczą zgłaszać się 
Spóźnieni; ZAPisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
Dietaga W przesyłce, a czasem naraża i na brak 
lest sad ch numerów, których niepodobieństwem 
kapęzą UaCyM się późno Prenumeratorom do- 
J up 


80 NAP 
t zl. roszone do zbierania prenumeraty ra- 
Wszech Się łaskawie większem niż dotąd rozpo- 
Ży dają, em pisma, gdyż od tego jedynie zale- 
„Kalio Jego wydawnictwo w r. 1873. 
d jy etin” ekspedjowany jest najregularniej 
Kete jap wszelkie więc spóźnienia w jego 
odą 


ub niedochodzenia, nie od Wydawcy 


Pians 
kapnję erate przyjmują wszystkie tutejsze księ- 
tetto Adto kantor Wydawcy. Szan. Prenu- 
Uter Wię z prowincji raczą W przedmiocie pre- 
isząrj Pdnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 
Cena +15 W Kaliszu, ulica Marjańska.” 
"s, 1 kogo pisma wynosi: kwartalnie w miejscu 
dzaj ; na prowincji rs. 1 k. 60 (mo- 
Wemij ma może być nadsyłana markami poczto- 


Noszę, Miesięcznie w miejscu po kop. 40, z od-|dlu i rozwijanie się przemysłu, środków do do-| 
i brego bytu, pracy i zajęcia, którem tak nierozsą- | 


L kop, gą. 


miesięcznie po kop. 45, kwartalnie rs. 


numer pojedyńczy kop. 6. 


Tę 
Wiadomości miejscowe i okoliczne. 
ai — o 


— RA 
u to, Miejscowa władza miejska zwróciła uwagę 
go mo dnie targowe przekupnie na rynkach 
ię ję Miasta od samego rana wykupując masło, 
anie Był Wiktuały, wywożą za granicę. Postępo- 
Jak z jednej strony przeciwne jest istnie- 


PNIĘPYKI MYŚLIWCA. 


przez Turgienjewa. 


(Ciąg czterdziesty). 


Śpię 
84, Nach a wszyscy słuchali z natężoną uwa- 
lą ny Idoczniej czuł, że ma tylko do czynienia 
nig. d kompetentnemi, i dla tego, — jak to 
w zy art Się na całe gardło, i rzeczywiście, 
Wieg May kraju znają się na śpiewie i nie darmo 
M całą Sejewska przy Orłowskiej szosie, słynie 
ŚR, Dy SSją przyjemnym i harmonijnym śpie- 
i 00 liwerant śpiewał niewzbudzając zbyt 
- Zajęcia w słuchaczach: brakło mu po- 
ym ich choru; nakoniec przy jednym bardzo 
uśmie "cie, na który nawet dziki Baryń 
j, Schna, Obałduj nie mogąc wytrzymać 
wdwili okrzyknął z zadowolenia. Wszyscy się 
Wroga ałduj z Morgaczem poczęli wpółgłosiu 
Yeej: w Wykrzykiwać: „Źlel... wyżej, szelmot.. 
„czę psi 13881, żmijo! Jeszcze wyżej! Rżnij je- 
Mikoa ę Jakiśl... Niech cię djabli wezmą i t. p.” 
` ina Wanowicz protekcjonalnić kiwał na pra- 
kępami i ewo głową. Wreszcie Obałduj zatupał 
tóbowi Poruszył korpusem jakby do tańca,—Ja- 
Jak ligę 2$ oczy świeciły. jak węgle, drżał cały 
i bezwiednie się uśmiechał. Jeden tylko 
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| miejscu; ale wzrok jego wlepiony w liweranta co- 
| kolwiek złagodniał, chociaż zarys ust pozostał jak | wychylił kieliszek i według zwyczaju nałogowych 


jącym przepisom, przekupnie bowiem dopiero po 
godz. 10-ej z rana mają prawo nabywać wiktua 
ły, tak z drugiej wywołuje drożyznę. 

Pomimo całej usilności władzy bezprawne po- 
stępowanie to, stanowczo ukróconem być nie może; 
upoważnieni przeto jesteśmy wezwąć mieszkańców, 
aby przychodząc w pomoc policji, sami zwrócili na 
tẹ okoliczność swoją uwagę, i przekupniów do- 
strzeganych przy nabywaniu wiktuałów przed go- 
dziną 10 wskazywali najbliższemu strażnikowi, lub 
też dawali o tem znać do Magistratu czy to oso- 
biście, czy teź piśmiennie choćby na prostej kar- 
teczce z wymienieniem nazwiska przekupnia. 
liszanina publikacja Magistratu m. Kalisza co do 
budowy teatru, uwieńczona zapewne będzie po- 


myślnym rezultatem; dotąd już bowiem zgłosiło 


się kilka osób chcących podjąć się tego przedsię- 
biorstwa. O dalszym biegu całego tego interesu 
nie omieszkamy podać wiadomości. 
Z powodu słabości p. Caroselli, we wtorek 
w teatrze nie było wcale przedstawienia, wczoraj 
zaś dano spektakl złożony z wyjątków oper. 

— Liczne w mieście naszem budowy szybko 
postępują. W wielu z nich widzimy pourządzane 
sklepy już nawet zakontraktowane. Znak to do- 


bry i pocieszający, dowodzi bowiem wzrostu han- | 


dnie pomiatali nasi poprzednicy. 

Nauka Mojżesza, na której Chrystus nowy 
zakon założył, powinnaby pod względem nie tyl- 
ko swej wewnętrznej treści, ale i zewnętrznych 
swych ceremonji o tyle być nam znaną, abyśmy 
wydając o niej zdanie, lub robiąc ironiczne uwa- 
gi, nie wydawali się z tem, że jesteśmy w stanie 
grubej niewiadomości. Nów księżyca przy które- 
go świetle gromadnie zebrani stąrozakonni odpra- 
wiają swe wieczorne modły, dały mi nieraz spo- 
sobność słyszenia, przykre wrażenie sprawiających 
wyrazów: „żydzi modlą się do księżyca” Na do- 


— 


Zamieszczona w poprzednim numerze Ka- ' 


| 
wód, że zdanie to jakoby poganizmem tchnące, 
jest błędnem; przytoczę tu streszczoną rozprawkę 
z pism kaznodziei J. Kramsticka. Tłomaczy on, 
że właściwa modlitwa składa się z trzech części: 
1) z opiewania chwały i wielkości Boga (psalmy); 
2) z właściwej prośby o odpuszczenie grzechów, 
'urodzaj, dobrobyt i odbudowanie Jerozolimy i świą- 
tyni pańskiej; 3) z pieśni dziękczynnych. 
Wszystkie od czasu zawisłe obrzędy religijne 
obliczają się według roku księżycowego, licząc za- 
wsze od nowiu księżyca, na którego zatem ści- 
słem obserwowaniu wszystko tu zależy. W dale- 
kiej starożytności, gdy jeszcze nie obliczano cza- 
su podług kalendarzy, było obowiązkiem przed- 
stawicieli duchowieństwa w Jerozolimie ogłaszać 
pierwszy dzień, czyli nów każdego miesiąca, a od 
tego licząc, święta i obrzędy na właściwe daty u- 
 stanawiać. 
|| W tym celu Wielki Sanhedryn wysółał w dniu 
129 każdego miesiąca ludzi wiarygodnych na obser- 
| wację, a gdy ci powróciwszy oświadczyli, że wi- 
dzieli nowy księżyc, członkowie Sanhedrynu po- 
jwstali i rzekli: „Miesiąc jest poświęcony.” Po 
|czem odprawiono nabożeństwo publiczne, które się 
po dziś dzień zachowało, i pod gołem niebem, jak 
| niegdyś w Jerozolimie, się odprawia. Modlitwa ta 
w przekładzie brzmi: „Bądź błogosławiony, wie- 
kuisty Boże nasz, królu: świata, któryś słowem 
Twojem stworzył niebiosa, a tchnieniem ust Two- 
jich wywołałeś wszystkie zastępy. Tym zakreśli- 
jłeś granicę i czas, by nie chybiły wyznaczonego 
jsobie celu. Z weselem i radością wypełniają one 
|wolę swojego władzcy. Tyś stwórcą prawdy, a 
Twoje dzieła są prawidłowe. Księżycowi zaś po» 
jleciłeś, aby się odnawiał blaskiem wspaniałej ko- 
jrony na wskazówkę tym, którymi się od pierw- 
szego ich bytu opiekuje, gdyż i oni się kiedyś na 
|wzór księżyca odnowią i będą wysławiać swojego 
Stwórcę dla świetnego Imienia Jego Majestatu. — 
Bądź błogosławion wiekuisty, który miesiące no- 
wą cehujesz oznaką.” 


i 


dziki Baryń nie zmienił pozycyi, wciąż na jednem 


dotąd ironicznym. Ośmielony oznakami ogólnego 


zadowolenia, liwerant doszedł do ekstazy, zaczął 
|wyprawiać takie sztuki, tak mleć i bębnić języ- 


kiem, tak nienaturalny ton wydobył z gardła, że 
gdy w końcu zmęczony, blady i cały oblany po- 
tem, wydał ostatni ton pochyliwszy się w tył, od- 
powiedział mu na to ogólny, szalony entuzjazm, 
Obałduj rzucił mu się: na szyję i począł dusić 
długimi kościstymi rękoma; na tłustej twarzy kar- 
czmarza wystąpił rumieniec, i jakby odmłodniał; 
Jakób jak opętany, wołał: „dzielny, dzielny! a na- 
wet mój sąsiad, chłopek w podartej świtce nie 
pozostał obojętnym i uderzywszy kułakiem w stół 
zawołał: „Niech djabli wezmą, doskonale, dosko- 
nale!” i z powagą splunął na bok. 

No, braciszku! wołał Obałduj nie wypu- 
szczając z objęć na pół żywego liweranta, dziel- 
nie się spisałeś, nie ma co mówić! Wygrałeś bra- 
cie, wygrałeś! Winszuję — sztof twój! Jakóbowi 
do ciebie daleko... Już ja ci mówię: daleko.... 
A mnie wierz. I znów przycisnął liweranta do 
swej piersi. 

A puść że go puść, natręcie jakiś... z gnie- 
wem zawołał Morgacz: pozwól że mu usieść tro- 
chę na ławce: czy nie widzisz jak się zmęczył... 
Jaki z ciebie głupiec! Przyczepiłeś: się jak pi- 
jawka! 

— No i cóż, niech siada, a ja tymczasem za 
jego zdrowie wypiję, rzekł Obałduj i podszedł do 
stołu. Na twój rachunek bracie, dodał obracając 
się ku liwerantowi. Ten na znak zezwolenia ki- 


| wnął głową, siadł na ławce, dobył z kieszeni chust- 
ki i począł ocierać twarz; Obałduj zaś z chciwością 


jpijaków krząkając, przybrał frasobliwie zakłopo- 
taną minę. 

| — Dobrze śpiewasz bracie, łaskawie ozwał się 
karczmarz. A teraz na ciebie kolej Jakóbie, pa- 
miętaj, nie stchórz. Ha! obaczemy kto kogo prze- 
ścignie, zobaczemy... A dobrze śpiewa liwerant, 
dali Bóg dobrze. , 
Bardzo dobrze, — dodała karczmarka i 
z uśmiechem spojrzała na Jakóba. 

a Ha, i jak dobrze, powtórzył wpółgłosiu 
mój sąsiad. 

A krętasie Poleszuku! zapiał naraz Obałduj 
i poszedłszy ku chłopkowi z dziurą na ramieniu, 
ukazał na niego palcem, zaczął skubać i śmiać 
się trzęsącym śmiechem. . „Poleszuk *).  Poleszuk! 
Ha badzie paaniaj, **) krętasie! Po coś tu przy- 
szedł krętasie?,” wołał śmiejąc się. 

Biedny chłopek zmieszał się i już wstał aby 
odejść jak najprędzej, gdy naraz dał się sły- 
szeć grzmiący głos Dzikiego Barynia, który żgrzy- 
tnąwszy zębami, zawołał. 

A cóż to za nieznośne bydle! 

— Ja nie, wybełkotał Obałduj: ja nie.... ja 
tak.... 

— No dobrze, dobrze, milczeć, rzekł tonem 
rozkazującym, Dziki Baryń. 


*). Poleszuk mieszkaniec południowego Polesia kray: 
tasami ich zowią z powodu ich podejrzliwości i chytro; 
|. się sposobem Życia, obyczajami i językiem © 
mieszkańców naszej Rossji. 

**) Będzie poganiać. 
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Obrządek ten wykonywa się między 3 a 14-ym 
dniem po nowiu. 

W końcu -dodają niektóre psalmy Dawida, a 
rozchodząc się, podają sobie ręce imówiąc: „Pokój 
z wami” -— „Z wami pokój,” odpowiadają drudzy. 
Wypadki śmierci, — dnia 24 lipca (5 sierp- 
nia) r. b., we wsi Chmielniku pod Kaliszem, dzie- 
cko starozakonnego Borucha Abecadło, zostało prze- 
jechane karetą pocztową, skutkiem czego wkrótce 
zakończyło życie, — d. 25 lipca (6 sierpnia) r. b. 
we wsi Holendry Zbylczyckie, gm. Zelgoszcz, pow. 
Turekskim, 1 i pół-letni syn Gotliba Petrichowa, 
utopił się w strudze; — d. 26 lipca (7 sierpnia), 
w czasie snu Katarzyna Chudzik zadusiła trzech- 
miesięczne swoje dziecko; — d. 29 lipca (10 sierp- 
nia), na kolonji Leśniki, gm. Niewierz, pow. Tu- 
rekskim, Rozalja Gize, 6-letnia dziewczyna wło- 
$cjańska utonęła w rowie wodą napełnionym; — 
tegoż dnia, we wsi Tarnowce, gm. Brudzew, pow. 
Kolskim, 2-letnia dziewczynka Emilja Keport uto- 
nęła w rowie; — d. 2 (14) sierpnia r. b, we wsi 
Wojkowie, gm. Gruszczyce, Maciej Krawczyk, lat 
24, kąpiąc się w stawie, utonął;— d. 4 (16) z. m., 
we wsi Stolec, gm. Złoczew, pow. Sieradzkim, Ale- 
ksander Wróbel, lat 25, pracując w stodole, spadł 
z belki, i na drugi dzień skutkiem potfuczenia się 
umarł. 

— W dniu 29 lipca (10 sierpnia) r. b., we wsi 
Bobonowice, gm. Grzybki, pow. Turekskim, na rze- 
ce Żotuk, znaleziono martwe ciało żony włoścja- 
nina Andrzeja Sitarka, która będąc w chorobie 
tyfusu, podczas gorączki wydaliła się z domu; — 
tegoż dnia, we wsi Kozubki, gm. Koźmin, pow. 
Kolskim, w rzece znaleziono martwe ciało kobie- 
ty z tejże wsi, Anastazji Grenda, lat 62 majątej. 
Sąd poprawczy podaje do wiadomości, że 
we wsi Kalinowie, gm. Staw, pow. Kaliskim, zna- 
leziono martwe ciało mężczyzny, którego rysopis 
jest następujący: lat przeszło 380, wzrostu średnie- 
go, tuszy. ciała umiarkowanej, włosów ciemno- 
blond, wąsy krótko przystrzyżone, nos umiarko- 
wany, oczy jasno-niebieskie, twarz ściągła; na szyi 
miał kołnierzyk papierowy. Qzłowiek ten po wy- 
prowadzeniu śledztwa, zabitym został w miesiącu 
sierpniu lub wrześniu roku ‘przeszłego; prawdopo- 
dobnie należał on do partji złodziei, którzy ukra- 
dli srebra p. Radolińskiemu w Złotnikach, pow. 
Kaliskim. Ktoby wiedział o pochodzeniu lub na- 
zwisku wyż opisanego mężczyzny, raczy o tem za- 
wiądomić sąd tutejszy lub najbliższą władzę ad- 
ministracyjną. 

W dniu 13 b. m., zmarła w Dobry Klotyl- 
da z Matczyńskich Płlewkiewicz, żona ple- 
nipotenta. 


—=  (Nadsł.) — Z przyjemnością witamy ogło- 
szomy przez Sz. Magistrat w ostatnim numerze Ka- 
liszanina projekt wystawienia nowego ratusza, któ- 
ry miasto powiększy i ozdobi;— witamy plan po- 
wstać mającego teatru, i życzymy, aby się przed- 
siębiorcy do uskutecznienia jego znaleźli; — pra- 
gniemy powodzenia nowo tworzącej się (chociaż 
z oporem); szkoły handlowej, której ludzkiego celu 
nigdy nie poprzestaniemy popierać, — a i jatka 
rzeźnickha na Nowym Rynku otworzyć się mająca, 
wielce nas obchodzi, gdyż ona absolutyzm pp. rze- 
źników uprzywilejowanych, praktyczniej poskromić 
zdoła, niż kary admioistracyjnie wymierzane, lecz 
idąc a majori ad minus, prosimy jeszcze o zarzą- 
dzenie, we wszystkich znaczniejszych miastach pra- 
ktykowanej sprzedaży masła na wagę. Okrasa, je- 
den z główniejszych artykułów żywności, sprze- 
dawaną tutaj bywa na targach w sposób tak nie- 
uczciwy, że tylko władza zapobiegając krzywdzie 
konsumentów zaradzić może. — Š 


Korespondencja Kaliszanina. 


Konin, d. 15 września 1872 r. 


Podczas gdy gdzieindziej dają koncerta i ama- 
torskie, przedstawienia teatralne, oraz zbierają 
składki na rzecz rodziny Stanisława Moniuszki, 
u nas w tym względzie nic się nie robi. Czemu 
to przypisać: niewiadomości, czy obojętności? O 
pierwszą nie można posądzać naszą inteligentną 
publiczność; wie ona przecież kto był Moniuszko. 
Ztąd zapewne wypływa obojętność, która sprawi- 
ła, że tu o Moniuszce zapomniano, i nikt nawet 
nie wystąpił z propozycją uczczenia jego pamięci 
składką na rzecz rodziny po nim pozostałej — 
powtarzam składką, bo nic innego zrobić nie mo- 
żemy. Do koncórtu amatorskiego brak nam sił 
muzykalnych; teatr możeby się jeszcze skleił — 
ale ileż to trudności ponieść by tu trzeba. Ma- 
my w mieście jedną tylko salkę. wprawdzie nie 
wielką, ale od biedy posłużyć mogącą na teatrzyk; 
w okolicy Konina, w pewnym dworze są dekora- 
cje teatralne, którychby z chęcią na taki cel uży- 
czano—ale najtrudniej, prawie niepodobna, by 
było znaleźć chętnych amatorów. Pozostaje nam 
tylko składka, która, jak to widzimy z ogłoszeń, 
nie jest uciążliwą, bo wynosić może i kilka ko- 
piejek na osobę, Gdyby tu szło, o urządzenie 
składkowego śniadania lub objadu pożegnalnego, 
nawet by się dyrektor i akcjonarjusze tej spółki 
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A X SECA ry prz” 
znaleźli, ałe uczcić pamięć człowieka, który sław 


niósł naszemu społeczeństwu zaszczyt 1 
nikomu u nas na myśl nieprzyszło. WI m 
w tej materji niepowiem pragnę tylko, aby mA 
głos nie pozostał głosem wołającego na PU ah 
W obec takiego zobojętnienia względem raa 
zasługujących na powszechną uwagę, inne pom, 
sze, interessujące tylko drobną cząstkę e 

przechodzą niepostrzeżone. Ale nie, m)/$ 
błache rzecz zwróciła tu uwagę—wyWOŁUJY tę. 
rzeczenia i krzyki na... niżej podpisanego: rach 
piono mnie za nie trafne orzeczenie o języć? wy. 
tutejszych, umieszczone w. przeszłej korresP"". yy. 
cji; ztąd poszło, że wszystkie moje listy yt 
wart 
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we, pozbawione imteressujących wiadom 
wsze zawierają przycinki, które tam. jako 
nek sine qua non znajdować się muszą, 4 
ważniejsza niema w nich nic pouczającego: „sp 
wda, nie jestem lamen, i do nauczania nie ru- 
najmniejszej pretensji, ale jako sprawozdawć js- 
kowy, mam prawo prześladować plotki, i jako Fuji | 
gę społeczeństwą, stawiać je pod pręgierz jaki. 
publicznej. Że w korrespondencjąch są przy to 
w tem nie ma nic nadzwyczajnego, i nikog g- 
obrażać nie powinno, bo korrespondent po gaen 
jąc się prawem krytyki, może czynić wzgł i, 
pewnych rzeczy uwagi, jakie za stanowcze ybi 
niedotykając przecież pojedyńczych osób. - celi 
korrespondent podawał do wiadomości tylko b 
targowe, albo, jak niektórzy moi współmieśż [e 
pragną porad, że w rynkn pompa zepsuta ATA 
tarnie się ciemno palą, że ulice niezamiecionć zyl” 
nudził by śmiertelnie czytelników, a w „par 
pekin podziękowałby mu za łaskaw © 
mięć. ay 
Po co tu więc krzyki? Ja sądzę, że gaybi kę 
tępiający, zamiast wznoszenia krzyków, ango 
wzięli do pióra, i zasilali „Kaliszanina” WIA" ye 
ściami, usunęli by tym sposobem złych kortos ig 
dentów, na czem publiczność, a bez phi tó 
samo pismo, wiele by skorzystało. A ile o 
dobrego ztąd wypłynęło, gdybyśmy sią 0% yje 
wzieli do rzeczy! Oprócz Kalisza, kj js 
dzie >” 
tel” 


co naj í 


miast powiatowych (mówię tu o gubernji 

którą Kaliszanin niejako reprezentuje) gdZ ig 
wątpienia są ludzie wykształceni; mamy mie. 
ka a raczej osady, także mieszczące W sobię to; 
teligentne indywidna, a nareszcie policzmy judzi 
jest wsi, posiadających w dworach swoich si 
światłych; otóż gdyby z tych miejsc posyp, ço 
ziarnka do kosza redakcyi Kaliszanina, byłoby 
mleć, a ztąd możnaby dawać 'dobre mlew0- 


T. Warto: g 


Jakóbie zaczynaj! 
Jakób wziął się ręką za gardło. 
Cóż ja... tego... będę Śpiewał... 
nie wiem.... 

No dré nie tchórz. 


Doprawdy 
— Wstydź się!... czego 
się kręcisz?.. Śpiewaj jak pan Bóg przykazał. 
I Dziki Baryń opuścił oczy w oczekiwaniu. 

Jakób zamyślił się, obejrzał w około i zakrył 
twarz ręką. Wszyscy wlepili w niego oczy, a naj- 
więcej liwerant na którego twarzy, z zaufności 
-w siebie i tryumfu zwycięstwa przebijał się mimo- 
woli lekki niepokój. Oparł się o Ścianę i znów 
podłożył pod siebie obiedwie ręce, ale juź nie bu- 
jał nogami. Gdy nakoniec Jakób, odsłonił twarz, 
ta była blada, jak u trupa; oczy zaledwie bły- 
szczały z poza opuszczonej powieki. Westchnął 
głęboko i zaczął Śpiewać... Pierwszy dźwięk jego 
głosu był słaby i niepewny, jakby niepochodził 
z jego piersi, ale niby zkądziś zdaleka zabłąkał 
się do izby. Dziwnie poskutkował ten drzący, 
czysty dźwięk na nas wszystkich; spojrzeliśmy je- 
den na drugiego, a karczmarka aż się wyprosto- 
wała. Za tym pierwszym dźwiękiem nastąpił dru- 
gi pewny i pełniejszy, ale jeszcze widocznie drżą- 
cy, jak struna, dźwięcząca pod silnym palcem, 
która, drży ostatnim bystro niknącym drżeniem, 
za drugim dźwiękiem, nastąpił trzeci, i pomału 
rosnąc i rozszerzając się, popłynęła smętna pio- 
senka, 

„Nie jedna w polu drożyna wiedzie,” śpiewał; co 
nas wszystkich rozczuliło i pogrążyło w słodkie 
marzenia. Przyznam się, że rzadko kiedy zda- 
rzyło mi się słyszeć podobny głos: był on z lekka 
rozbity i brzmiał jak cokolwiek złamany; z po- 
czątku nawet czuć w nim było jakieś cierpienie; 
ale była w nim nieudana głęboka namiętność, i 
młodość, i siła, i słodycz, i jakaś pociągająca nie- 
dbała, smutna skarga. Prawdziwa płomienna ru- 
ska dusza w nim brzmiała, i chwytała was za 
serce, poruszała jego narodowe stróny: Pieśń ro- 


sła, rozlewała się, Jakóba widocznie owładło ja- 
kieś upojenie, już się pozbył nieśmiałości, prze- 
jął się śpiewem, głos jego już nie wikłał się wię- 
cej, drżał on, ale tem zaledwie dającym się po- 
chwycić wewnętrznym drżeniem namiętności, któ- 
ry strzałą wpija się w duszę słachacza, i bezprze- 
stannie wzmagał się, nabierał mocy i rozprzestrze- 
niał. — Raz wieczorem, podczas przypływu mo- 
rza groźnie szumiącego w dali, widziałem na pia- 
szczystym jego brzegu dużą białą czajkę: siedzia- 
ła nieruchomie, nastawiwszy jedwabistą pierś pod 
czerwone promienie zachodzącego słońca i zrządka 
tylko podnosiła długie skrzydła, na powitanie do- 
brze znajomego morza, ua powitanie purpurowego 
słońca: przypomniała roi się ona, gdym słuchał 
Jakóba,—on Śpiewał, zupełnie zapomniawszy i o 
swym współzawodniku, i omas wszystkich, ale wi- 
docznie podtrzymywany, jak dzielny pływak fala- 
mi naszą milczącą namiętną admiracją. Śpiewał, 
a z każdego dźwięku jego głosu, wiało coś rodzin- 
mego, coś nieokreślenie szerokiego, niby znajomy 
step odkrywał się przed wami uchodząc w nie- 
skończoną dal. Czułem, że uczucie zakipiało 
w mem sercu i łzy napłynęły do oczu, naraz ci- 
cho przytłumione łkania odbiły się o me uszy..... 
obejrzałem się—żona szynkarza wsparłszy się 
piersią na oknie płakała. Jakób rzucił na nią 
przelotnie wzrokiem, i popłynęły tony jeszcze 
dźwięczniejsze, jeszcze czystsze. Mikołaj Iwano- 
wicz zadumał się, Morgacz odwrócił; Obałduj roz- 
czulony cały, stał, głupowato rozdziawiwszy usta, 
chłopek w szarej świtce cichutko łkał w kąciku 
z gorzkim szeptem kiwając głową, i po marmu- 
rowem licu Dzikiego Barynia, z pod nasuniętych 
brwi, zwolna popłynęła gruba łza, liwerant zaś 
podniósł zaciśniętą pięść do czoła i ani się ru- 
szył.. Nie wiem czem byłoby się zakończyło to 
ogolne rozrzewnienie, gdyby Jakób nie był nagle 
urwał na wysokim, nader delikatnym tonie, jakby 
mu kto głos zatamował. Nikt. się nie ozwał, na- 


: jy c 
wet nie poruszył z miejsca, wszyscy jakby qet 
kali czy czasem nie będzie jeszcze śpiewa . 
on otworzył szeroko oczy, jakby ździwio 
szem milczeniem, badawczym wzrokiem 
w około i przekonał się, że zwycięstwo >. 
jego stronie... cz 


La 
Jakóbku, rzekł Dziki Baryn, połóż) 
rękę na ramieniu, i— zamilkł. f 


„ orant 
Staliśmy wszyscy, jak skamieniali. Liw tg: 
po cichu wstał z miejsca i podszedł ku J2% ogł 
wi: wyrzekł z tradem „Tyś... wygrał” i W 
z izby. : wiał 
Jego szybki decydujący ruch, jakby ror gje; 
czar: wszyscy naraz. zagadali hałaśliwie, rado 18 
Obałduj podskoczył do góry, coś zabełkot8” „cy 
machał rękoma jak wiatrak skrzydłami; 
kulejąc, zbliżył się ku Jakubowi i począł 2 "! 
całować; Mikołaj Iwanowicz wstał i utot? 
oznajmił, że dodaje od siebie jeszcze ` odd 
Dziki Baryn uśmiechał się jakimsiś 143° nie 
uśmiechem, którego pod żadnym wz819 oplo 
spodziewałem się spotkać na jego twarzy; „ku 
pek w szarej świtce pówtarzał w swym 
obcierając obydwoma rękawami oczy, policzk”: je, 
i brodę; „a Slicznie, jak Boga: kocham sli 


| sg 
niech się przepadnę, jeżeli nie prawda?” arcz008 í 
ka zaś, cała poczerwieniała, śpiesznie WŻ „og 
oddaliła się. Jakób cieszył się swym zwyć ja” 
jak dziecię; cała jego twarz zmieniła Się; Gd 
nowicie oczy jego błyszczały szczęściem: 
pociągnięto do stołu, pozwał do niego © 
w szarej świtee, posłał synka szynkarza P? leść: i 
ranta, którego ten jednakże nie mógł Z0l 
poczęła się uczta. „Ty jeszcze nam zaśpi ©. „gał 
ty do wieczora będziesz nam śpiewał,” pow” 
Obałduj podnosząc ręce do góry. b 


(Dalszy: ciąg nastąpi). 


Różne wiadomości. 


Pig 


tsho Salzburg, 18 września, — Dziś rano rozpo- 
| one > 2 tu 18-te zgromadzenie pszezolników, zło- 
Niemi 0 przeszło członkow*zebranych z całych 
tea h Komitet składa się z 23 członków, któ- 
Baja Lambert przewodniczy. Między inoymi 
kę, któc 18 tami znany proboszcz Dzietżon 2/52142! 
linia „| Jako mówca występuje, i na zadane py- 


> 

Ty Paryz dnia 5 września. — P. Thiers bawi 
Ui Dla te 1 zajmuje się ciągle pracami wojenne- 
Yato n otoczenia Belfortu warowniami na wiel- 
przeć” Został mu przedstawiony do opinji. — 
lady -p poniedziałek rozpoczną się wielkie na- 
Wfagap 00: na których współuczestniczyć będą 
Villie owie: Mac-Mahon, Canrobert. i Baraguay 
gnie? czterej intendenci jeneralni i trzej wyżsi 
i 287 ministerstwa wojny. 

Opugze m., połowa armji okupacyjnej niemiec- 
y, Puszczą departamenty Marny i Wyższej Mar= 
= p (Schl. Ztng.) 
inji Tzygotowawcze roboty do poprowadzenia 
ają Yogi żelażnej z Brzegu do Oleśnicy, dla ze- 
lieznięg è takowej z drogą żelazną Oleśnieko- 

ską, są już zatwierdzone i ma być za- 
igi z, Wybudowanie dworca w Brzegu, tudzież 
elaznej po prawym brzegu Odry do Opoła. 
= N: | (K. C.) 
Utd a Wodach Australji rozbójnicy morscy wy- 
R ju załogę okrętu Lavina. 
ky dj donosiliśmy, że we Lwowie umarł po 
dany g dniowych cierpieniach Lech Nowakow- 
"sta dramatyczny. Zmarły, w roku zaprześ 
topy) stępował na scenie warszawskiej. Zaj- 
ię SIE on także pracami literackiemi i malar- 
hy a Portrety pędzla Nowakowskiego znajdo- 
M Lg na tegorocznej wystawie sztuk pięknych 
ń nią Porażenie mózgu było ostatnią i bez- 
(Ebtzy Przyczyną jego śmierci. Pogrzeb odbył 
lał $ tader licznym współudziale publiczności. 
tj bag teBO nieśli koledzy i przyjaciele na swo 
Niego, ACh, aż do odległego cmentarza Kyczakow- 
3 i LR 
Y oggy: è przyszłorocznej wystawie w Wiedniu 
kge iale malarstwa osobny i obszerny kompar- 
taj ZEZNACZONY będzie dla obrazów Matejki, 
ię © w całym komplecie, o ile to jest mo- 
OM Zostaną zgromadzone, i 
M si Nie arcydzieło Matejki „Stefan Batory” znaj. 
xP obecnie we Lwowie a następnie z wysta- 
lą, zy dze Czeskiej przesłane będzie „do Wie- 
Ukien Omity mistrz pracuje obecnie nad wi- 
a- b Kopernika w całej postawie, którego 
Się tograficzna wejdzie w skład albumu wy- 
w pialącego przez Towarzystwo przyjaciół 
ti oznaniu, na obchód 400-letniej rocznicy 
ka, (19 lutego 1873 r.); rysunek zaś po- 
Mi tego wizerunku Matejko przyrzekł na- 
Wt dakcji „Tygodnika Ilustrowanego.” Za- 
kiko <Ończeniu portretu astronoma polskiego, 
i giera się do odmałowania „Bitwy pod 
A hist em,” ku czemu poczynił odpowiednie stu- 
; „yczne i archeologiczne. 
Raja, to obraz kolosalnych, nieznanych dotąd 
Ah awie naszem: rozmiarów (20 łokci długo- 
tę ideg kości). |; Cześć i chwała artyście za 
‘| ap Krytycy francuzcy nazwali Matej- 
Yn zd Yck’em drugim; dla nas on jest najpierw- 
Pad wjghczasowych malarzy polskich, (K, W.) 
| Woj atig ścisłych obliczeń pruskich w osta- 
K Jnie poległo na miejscu 17,572 Niemców; 
NE ran 10,700, z nieszczęśliwych wypad- 
dg 3% zez samobójstwo 30; w skutek cho- 
99. Liczba przepadłych bez wieści 4000. 
( Wdr.) 


Spa u. Wiest powiada; że komissja minister= 
(zyj wiedliwości ocrzymała polecenie władzy 
Nada eby "wypracowała: projókt przepisów co 

(LU nad instytucjami sądowniczemi, oraz 
N ależącemi do sądownictwa.  (@. W.) 


n 
pzy do zawiadomienia. 'Rady' w Lip- 
w 


5 


o 5 oCznie się jarmark tamże w dniu 30 b. m. 
ng, Czasy na rozpakowanie towarów przezna- 
s y edoa zmiana nie zaszła. 
the y Postonie wyszła niedawno bardzo inte- 
h tam Jografja*Abrahama Bińcóln'a. Prześlicz- 
hik Przedstawiono przebieg „wykształcenia te- 
ta tyg zajnego człowieka, który z najńiższych 
| w Arzyskich wyniósł się na najwyższą go- 
Mhi a "zeczypospolitej, z ciemnoty drwala wy- 
© stopnia, że był wysoko wykształco- 


titat powiada. Rozprawy dają nauczajace re- |, 


jscowości sięga XIV-go wieku, jak świadczą akta 


| t 4 4 „ 
nym mężem stanu i przyjacielem ludzkości. Ca-, odmiennością postępowania zmieniły się ich losy. 
tość tego życiorysu ma wielki inteces psycholo-,Jeden z nich gospodarował dobrze, był ludzkim. 


giczny. Zadziwiającym był w nim brak prawdzi-|i żył poczciwie; drugi zaś rozpuścił się na wszyst- 


wych pojęć ekonomicznych, które w zupełności | kie swawole i zbytki. , To: też pierwszemu dobrze 
podziela ze swoim francuzkim kolegą Thiers'em, się działo, kiedy drugi doznawał klęsk ciągłych. 
co/ zresztą brakowi: nauk kameralnych przypisać |Z odmienności losu wzrosła w rozpustniki zawiść, 
należy. Jemu to głównie zawdzięczają Stany Zje-; nareszcie żądza wydarcia bratu pracowitemu dzie- 
dnoczone dzisiejszy system ceł opiekuńczych i 0- dzictwa jego. Przewidując jednak, że wykonanie 
graniczenie dróg handlowych, do którego Francję |tego zamiaru ściągnie na niego niechęć publiczną, 
prowadzi obecnie mądrość pana Thiersa.: (G.H.) | umyślił dla własnego bezpieczeństwa wybudować 
— Na odbytem duia 1 (13) września r. b.|4amek warowny, czego z wielkim kosztem i z ucis- 
w Petersburgu ciągnieniu pożyczki premjowej,| kiem poddanych dokonał, w błotach bowiem i 
znaczniejsze wygrane, według otrzymanego tele- | bagnach kopiec jak dziś widać usypawszy, wysta- 
gramu od domu bankierskiego p. Nelkena, padły | Wit na.. nim, zamek „2 wszech. stron. wodą oblany, 
jak następuje: rs. 200,000 na Nr..3541 s. 38; rs.|tak, iż przystępu do niego innego nie było, jak 
75,000 Nr. 2412/4; rs. 40,000 Nr. 7624/44; rs.| przez :ċiasny zwodzony most, od którego klucz za- 
25,000 Nr. 9580/6; po rs. 10,000 na Nr. 17597/12,|Wsze przy sobie nosił,  Obwarowawszy się w. ten 
8150/1, 8903/18; po rs. 8,000 Nr. 1551/34; 12686/20, | Sposób, zaczął najeżdżać sąsiadów, nakoniec i na 
4594/48, 18976/16, 16891/28. (K. 0.) |dobra brata, natrafił niespodziewanie, i ledwo go 
| => Kurniki stają się niekiedy siedliskiem roz-|życia nie pozbawił. W skutek takiego czynu, lu> 
maitych owadów, które drób okropnie dręczą i dzie z miasta i okolic „ ujęli się, za enotliwym, i 
wyniszczają, Na pozbycie się tych nieproszonych | Pomimo jego, wstawienia się zdobyli zamek złego 
lokatorów jest sposób bardzo prosty. Po wypu-|brata, występnych jego służalców i pomocników. 
szczeniu zraba drobiu z kurnika, spała się w nim, | pozabijali, samego zaś. w, tym samym zamku 0sa- 
w glinianem. naczyniu, na: rozżarzonych węglach, | dźili, a klucz od zwodzonego mostu oddali dobre- 
tyle kwiatu siarczanu, iżby gęsty,.dym ztąd po-|mu bratu, Dokonał zbrodniarz życia swego w tém 
wstały doskonale zaszedł we wszystkie kąty, szpa-| Więzieniu, a pozostały kopiec jest przypomnieniem 
ry i szczeliny, zamyka się kurnik o ile możności|J€80 czynów. C. N. 
jak najszczeluiej, i pozostawia się go tak do po- 
ładńnia, poezem wietrzy się go napowrót. Tym 
sposobem wyniszczy się robactwo, a zapach siar- 
ki nie jest bynajmniej dla drobiu szkodliwy. 
(Tyg. Roln.) 


Przegląd polityczny. 


Opinja publiczna w Niemczech, nie bardzo musi: 
być zadowoloną z rezultatów berlińskiego zjazdu, 
bo dzienniki starają się teraz jej dowieść, że nie 
powinna była nie wielkiego po tym zjeździe. ocze- 
kiwać. Między innemi Beri Bocr. Coùrier™ 
z dnia onegdajszego w artykule wstępnym pod tyt. 
„Zły humor” tak pisze: „Przed kilku dniami mieli- 
śmy głośną radość, wesołe nądzieje, i rześkie zaufa- 
nie do niezachmurzonej przyszłości. Dziś dostrze- 
gamy początki złego humoru, wzrastające zniechę* 
cenie, a nawet symptomata” gofzkiegó różczaro- 
wania. Wprawdzie wielu obiecywało sobie cuda 
po zjeździe monarchów, i nic dziwnego, że teraż 
doznają nie miłego zawodu; ale czyjaż to wina jeśli 
nie ich'samych? Jest więcej niż prawdopodobnem że* 
w owych dwiachieesarskiego spotkania nie można” 
było zawrzeć żadnych wspólnych układów. Mini- 
strowie zagraniczni rozstali się nie bardzo serde- 
cznie. (o prawda, niektórzy z nich nie mieli ochoty 
jechać do Berlina z całą swoją kaucelarją dyploma- 
tyczną. Nawet kanclerz niemiecki nie bardzo się 
kwapił, a nawet kilkakrotnie musiał się powóły- 
wać na swoją tak osławioną, a tak dyplomatycz- 
nie używaną chorobę żeby w pewnej mierze wytło- 
maczyć pożądaną: nieobeeność, głównych europej- 
skich mężów stanu. Wszelako  opinja: publiczna 
mocno, wzburzona koniecznie wymagała jego: obe- 
cności w Berlinie. ŹŻrobił więc dla niej ofiarę: i: 
przybył. Czy jednak. zwyciężył? Nie zdaje się; 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa nie chciał: 
nawet serjo tego próbować. O wspólnych negocja= 
cjach trzech kanelerzy nic zgoła nie było: słychać; 
zawsze tylko były obrady -na cztery oczy.” Dare: 
mnie krzątali się ministrowie i dyplomaci, W isto- 
cie intereśa* mócarstw są tegó rodzaju, że'o wiel- 
kich kombinacjach dyplomatycznych wcale mowy 
być nie mogło, a interesa te są potężniejszemi od 
woli jednostek choćby największe zdolności i wła- 
dze mających. 

Losy ludów i czasów spełniają się według praw 
niezmiennych, wie o tem najlepiej niąż stojący na i 
czele spraw politycznych naszej ojczyzay.- Cóż 
więc dziwnego, jeśli się strzegł pospiesznych kro: 
ków, których mógłby potem żałować, ale cofnąć 
się nie byłby już w stanie. My Niemcy, jako ciało 
narodowe, doszliśmy już do kresu naszęgo rozwoju; 
ale inaczej rzecz się ma pod*wźględem państwo= 
wym, tu bowiem dopiero zaczynamy się rozwijać. 
Rossja ze swej strony ma zbyt wiele do rozwią- 
zania zagadnień, aby się miała związ) wać z intemi i 
państwami dla wspólnego zagranicznego działania. 
Austrja jest w tem samem położeniu co Rossja; nie 
wiadomo tylko, jaki kierunek jej rozwój obierze. 
Gdzie więc są wspólne interesa dla wspólnego dzia- 
łania? , Urojone, widmo rewolucji straciło już cza- 
rodziejską moc zastraszania; spojrzano mu w oczy: 
bez obawy i umieją dziś legalnemi środkami ;je 
powściągać. I w tym przeto kierunku niema przed- 
miotu do. wspólnego działania. (G. P') 


HISTORYCZNY OPIS 
niektórych miast gubernji Kaliskiej 
i sąsiednich. 


— 


(Ciąg dziewiąty). 


20.- Nowe Miasto, . leży o 2%, mil od Pyzdr 
w Wielkiem Księstwie poznańskiem, nad rzeką 
Wartą; miasteczko wielce starożytne, sławne z da- 
wnych' wypadków dowodzących złości ludzkiej i 
nienawiści braterskiej. Pomimo tego, że to mia- 
steczko „Nowem” się nazywa, historja tej miej- 


kościelne w których znajduje się Ślad, że kościół 
dzisiejszy już stął w roku. 1411, Sama architek- 
tura jest dowodem jego starożytności, Przy ko- 
ściele tym jest kaplica przez: Rozrażewskich w r. 
1614 wystawiona; herb tej familji na kamieniu 
ryty, dotąd zachował się w murze. W archiwum 
przy tym kościele znajduje się rękopism historycz- 
ny pod tytułem: „Martirologium” którego autora- 
mi są plebani Nowomiejscy, a zawierający jedynie 
opis cierpień mieszkańców. tej. okolicy w czasie 
wojen szwedzkich; morowych zaraz w XVII i XVIII 
wieku, oraz miejscowych prywatnych wypadków, 
Autorowie rękopismu najwięcej rozwodzą swe żale 
nad żoną jednego z swoich kollatorów, która da- 
wniej służącą w jego domu była, i którą powsze- 
chnie „złą Heleną” zwano. Trudno wypowiedzieć 
mówi rękopism, ile ona była przykrą duchownym 
miejscowym. Już to zamykała kościół nikogo do 
niego nie wpasźczając, już znowu w Święta uro- 
czyste lub niedziele, gdy najwięcej ludzi się ze- 
szło, stawiała sługi przed drzwiami, aby księży 
nie wpuszeżddoy/, cząsćbń) też W przystępie/ złości, 
w czasie wielkiego nabożeństwa kazała przed sa- 
mem podniesieniem wszystkie świece w kościele 
pogasić. Ale daleko gorszą stała się Helena, gdy 
weszła w powtórne związki. Złość jej wtenczas 
doszła do najwyższego stopnia; wówczas zaczęła 
karami cieleszemi dręczyć niewinnych księży. Nā- 
koniec gdy.nic już gorszego wymyślić nie mogła, 
namówiła Szwedów, którzy związawszy proboszcza, 
przykuli go do armaty, i tak mil kilka, srodze 
katując pędzili. W rzeczonym rękopiśmie znaj- 
duje się opis drugiego zdarzenia. Pod Nowem 
Miastem na błoniach nad brzegami Warty, znaj- 
duje się dosyć wysoki kopiec głębokim otoczony 
rowem, zdaje się, że dawniej pełnym był wody, 
dziś trzciną zarosły. Kopiec ten tamtejszy lud 
zamczyskiem zowie, i taką o him! przechowuje tra- 
dycję. Przed kilkuset laty było tam dwóch braci 
Grzymułtowskich, którzy po śmierci ojca swego, ró- 
wno się majątkiem podzielili, miasto nawet po: po- 
łowie każdemu się dostało, — czego do- 
wodem są dotąd nazwiska oddzielne dwóch jego 
części. Początkowo owi bracia żyli zgodnie z so- 
bą, przestając każdy na dziale swoim, lecz wkrótce 
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OD REDAKCJI. 


który pracuje dotychczas przy zaszczytnie znanej 
w W. ks. Poznańskiem spółce drenarskiej Ur- 
banowski i Bierkowski, życzy sobie pra- 
cować w tym zawodzie w Królestwie Polskiem. 
Szanowni panowie interesowani raczą przesłać 
swe życzenia pod adresem: „Władysław Ostrowski 
technik drenarski w biurze pp. Bierkowskiego i 
Urbanowskiego, w Poznaniu Nr. 4.” 


Osoby które w przeszłym kwartale raczyły zajmować 
się zbieraniem prenumeraty na „Kaliszanina,” Redakcja 
najuprzejmiej prosi o nieodmówienie swego współdzia- 
łania i na kwartał czwarty r. b 


Ogłoszenia, 


Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza. 

9 Tamia oD. Zawiadamia się niuiejszem WW. panów m. Ka- 

lisza i okolicy, iż otworzoną została praco- 
wnia 


UBIORÓW MĘZKICH 
Jana Alwinger 


przy ulicy Przechodniej i Warszawskiej 
Nr. 46 w Kaliszu, 


Podaje do publicznej wiadomości, że dnia 3 (15) 
października r. b., o godzinie 11 z rama, w biu- 
rze tutejszego magistratu odbędzie się głośna (in 
plus) licytacja, na wydzierżawienie na placu pod 
Nr 282a miejsc, na których rzeźnicy mogą urzą- 
dzić 15 jatek, na czas od 1 stycznia 1873 r. do 
dnia tegoż 1776 r., od summy rs. 7 kop. 50 za 
każde miejsce rocznie. 

Warunki licytacyjne mogą być przejrzane co- 
dziennie w Magistracie. 


Prezydent, Przedpełski.— Radny, Tański. 
(403 3-2) 


Przyjmuję wszelkie obstalunki tak z własnych 
materjałów, jak i dostarczanych, które wykoń- 
czam podług najnowszych żurnali i wszelkich 
wymagań, po cenach umiarkowanych; również 

posiadam gotowe ubiory. 


Ekspedycja Gazet 


i pism perjodycznych 
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH 
przy księgarni i składzie nut muzycznych 


HENRYKA HURTIG 


w Kaliszu, 


przypomina prenumeratorom, że czas zamówień 
na czwarty kwartał się zbliża, a docho- 
dzenie pism bez przerwy, zależy od wczesnego 
nadesłania należności. 


Nadmienia zarazem, że przyjmuje zapi- 
sy na wszystkie pisma perjody-= 
czne krajowe i zagraniczne. 


(897—4-2) 


(410-10-1) 


W dziesięciu lekcjach! 


Podpisany obowiązuje się z całą dokładnością 
wyuczyć wszelkiego rodzaju kroju sukien dam- 
skich za opłatą od osoby: za udzielanie lekcji w do- 
mu rs. 12, zaś za udzielanie u siebie rs. 8. 


D. NI. Poznański. 


Eiselin X 29, na 1 piętrze. (379-10-7) 


»—— W domu p. Szliwe, na przeciwko ko- 
Y szar na 2 piętrze, jest do sprzedania pa- 
SEEM liszndrowy fortepjan o 7 oktawach 
z metalową deką, z fabryki wiedeńskiej 
Tomaszek. Cena stała rs. 350. (8593-3-3) 


Tygodnik Rolniczy 


pismo poświęcone wszystkim gałęziom rolnictwa, 
wychodzi w Warszawie od 1 stycznia r. b. 

Pismo to zjednało sobie powszechne uznanie .i 
zgromadziło współpracowników zajmujących naj- 
pierwsze miejsca w literaturze rolniczej, a miano- 
wicie: S. Zdzitowieckiego, D-ra Tadeusza Kowal- 
skiego, Kazimierza Langie, Stanisława Rewieńskie- 
go, K. Przeciszewskiego, Wojciecha Jastrzębow- 
skiego, M. Laurysiewicza i wielu innych. 


Cena wraz z przesyłką: 


Lekarz Weterynaryi 


S. Szczerbiński 


zamieszkał w Kaliszu na ulicy Maryańskiej w do- 
mu Skowrońskiego Nr. 104i zajmuje się leczeniem 
zwierząt domowych. (408—3-1) 


ZAKŁAD 


Rocznie . rs. 6. 
Półrocznie . , 3. 
o wiaze" szycia i znaczenia bielizny, 


Prenumerować można w biurze Redakcji, Alea 
Jerozolimska X% 34, oraz we wszystkich księgar- 
niach i kantorach pism perjodycznych w Warsza- 
wie i na prowincji. 


istniejący w rynku, w domu p. Hildebranda, na 
pierwszem piętrze, zaopatrzony został w zapas 
gotowych kaftaników, negliżyków i czepków dam- 
skich, oraz w świeży transport herbaty Orłowa 
z Moskwy w oryginalnych opakowaniach. 
(409—2-1) 


> IPokój do wynajęcia z meblami lub 
7 bez takowych; również może być ze 
stołowaniem lub bez;—bliższa wiadomość w domu 
p. Czajczyńskiej przy ulicy Sukienniczej u p. Ra- 
czyńskiego. (402) 


| o a R NI 


Są do wynajęcia każdego czasu 


składy na zboże 


i inne towary, 


przy ulicy Marjańskiej pod N 71 w Kaliszu. — 
Bliższa wiadomość w ekspedycji Kaliszanina. 


W dobrach Gawłowice pod miastem 
Wartą są do sprzedania sto skopów 
jednostrzyżnych, rosłych i dobrze utrzy- 

manych. (407) 


Redaktor, J. Tański. — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — 


Technik Drenarski (EE, pia 5. iet 


Róg Rynku i ulicy Wrocławskiej w domu p. f> 


Za pozwoleniemcenzury miejscowej rządowej. 


Z domt 
do d 
mu p. Sznera, zgubioną została 
szka złota, w kształcie listka. Łaska 
lazca raczy takową oddać do domu p. Kolas 
go przy ulicy Babinej. (406) 


| dk OR A dfi ai alei la aa aż4GY WA 
Średnie ceny targowe w ostatnim tygodiii 


(Zbierane umyślnie dla Kaliszanina.) 
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50/, Listy Zastawne Rossyjskie . . 


Wartość kup. od L.Z. starych k. 944$ 


v " U nowych ,, 118,5 
É w w»  Likwidac. „ 1173 | 


Weksle. | 


109 5 
Berlin: Weksel 100 talarowy 2m. . |110| 21°7 50 
Londyn: 1 funt szterling 3 m. . 7| 39 87 g0 
Paryż: 300 franków 1Odn.. . . . | 871 60100% 
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . . . |100] 50 |17 |c 
Moskwa: 100 rsr. 1 m. . . . . . se 10 9 | 
Petersburg: 100 rsr. krótki. 100] 10| > 

3 m. 981 50 
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